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K°. 162,
świćżo przez Austryą wniosku w zgromadzeniu Rze 
szy niemieckiój. I)o depeszy tej dołączony jest pa­
miętnik, który zawiera w sposób nader szczegółowy 
i gruntowny wyrażone różnice pomiędzy wnioskami 
austryackim i pruskim. Prusy protestują w tymże 
stanowczo przeciw przyjęciu wniosku rakuskiego. 
Ponieważ wniosek ten oparty na przypuszczeniu, ja­
koby obecnie zachodził dla Związku casus belli, któ­
rego w rzeczy samój nie ma, dla tego Prusy zaprze­
czają zgromadzeniu związkowemu wszelkiego prawa, 
do powzięcia jakiegokolwiek w tój mierze postano­
wienia. W skutek szybkiego rozwoju wypadków prze­
słały tu nadto Prusy w dniu wczorajszym polecenie 
do cofnięcia wniosku z dnia 4 b. m. Równocześnie 
zaś wynurzyły nadzieję, że Austrya wniosku swego 
z 7 b. m. podobnież cofnąć nie omieszka.

— Pan minister spraw wewnętrznych, hr. Schwe­
rin, wydał przy objęciu swojego urzędowania okólnik 
do wszystkich naczelnych prezesów, prezesów rejen- 
cyjnych i tutejszego prezesa policyi, osnowy nastę- 
pującój:

„JKW. Rejent, książę pruski, raczył mnie, jak W. 
panu itd. wiadomo zamianować ministrem spraw we 
wnętrznych i objąłem w skutek tego na dniu dzisiej 
szym moje urzędowanie. Uwiadomiając uprzejmie 
W. pana o tóm, upraszam, abyś zechciał udzielić tój 
wiadomości królewskim rejeneyom, panom landratom 
i innym władzom prowincyi powierzonój twojój ad­
ministracyi i śmiem wynurzyć pełne ufności oczeki­
wanie, że W. pan wspierać mnie będziesz rzetelnie 
w usiłowaniach dopełnienia intencyi najwyższych ob­
jawionych mi przy mojóm zamianowaniu, w ścisłóm, 
sumiennóm, bezstronnem i łagodnóm przestrzeganiu 
i wykonywaniu przepisów prawa na zasadzie konstytu 
cyi. Administracya starająca się o żywienie i popie 
ranie obyczajowych żywiołów w życiu państwa, zmy­
słu dobra pospolitego i szanowania praw, tóm samóm 
pozyska najpewniejsze pole dla powagi potrzebnój 
dla siebie. Nawet tam uzyska z pewnością pochwałę 
wszystkich dobrze myślących, gdzie jój obowiązek 
nakaże zastósować z całą powagą prawo w celu u- 
trzymania porządku, tudzież zapobieżenia lub ściga­
nia bezprawia i zbrodni. Im ważniejszym jest czas 
obecny dla naszój ojczyzny i im większe są wyma­
gania nakazane przez powołanie większej części 
siły zbrojnój i przedsięwzięte środki zostające z nią 
w styczności, tóm potrzebniejsze, jak zapewne W. pan 
ze mną podzielasz to przekonanie, dzielne i oględne 
działanie uietylko wszystkich władz wewnętrznój ad- 
ministracyi pomiędzy sobą, ale jeszcze z władzami 
wojskowemu Jako sam biorę ten obowiązek na sie­
bie, tak śmiem tuszyć, że wszystkie władze mojój 
administracyi pamiętać będą o tym obowiązku. Tym 
sposobem przyłożymy się do ulżenia ciężaru ofiar, 
których należy się domagać od kraju, a z drugićj 
strony ożywimy i utrzymamy patryotyczne poświę­
cenie dla wielkich interesów ojczyzny. Berlin, dnia 10 
lipca 1859. Minister spraw wewnętrznych, (podp.) hr. 
Schwerin.

AUSTRYA.

Poinań, 18 lipca. Ostatni numer Nadwiślanina 
,s Święcą swój artykuł wstępny przedmiotowi tyle- 
1 ić już poruszanemu przez pisarzy narodowych, nad 
7 prawą skażonćj naszćj spółeczności pracujących,
1 jest owój czasem śmiesznój a częścićj bardzo smut- 

manii cudzoziemczyzny, szczególnie francuzczyzny.
5 tóm co w tój mierze Wit wieki w swoich Li­
wach z zagranicy napisał, gdzie tak gorąco ujmuje 

za językiem i obyczajem ojczystym, bez miłosier- 
“a chłoszcząc lafiryndów i lafiryndy, zaledwie już 
n na ten przedmiot odważyć można. Wszelako 
Powtarzanie nic tu nie zawadzi. Nadwiślanin 
£;zęśliwie rzecz swoję przeprowadza i kończy ją

;ą odezwą do Polek:
„Ale słowo wiatr, pismo papier. Przebrzmi słowo 

ir'je, jak wymowniejszych wiele przebrzmiałe, na 
n iżno, papier się podrze, a złe złem zastanie, jeżeli 

Izie nie zastanowią się nad rzeczą i obudzoną 
ta sobie gorącą miłością ojczyzny nie potępią raz na 
4 wsze nałogu, nie podadzą sobie ręki na wykorze- 
't ¡nie tego, co chwastem wrosło głęboko w zwyczaje, 
ed trzeba tu postanowienia i gorącego zachęcenia, 
r. erwsze może wyjść od mężczyzn, drugie tylko ko- 
j! ¡ty nasze uskutecznić zdołają. Zwolenniczki mody,
.4; ginie salonów, a powiedziawszy prawdę nieustanne 
-3! kusy do francuskiój pstrokacizny! niech się staną 
Maikami, stojącemi nad czystością języka ojczy- 
?!igo. Niech sobie podadzą ręce i przykładem za- 

zania się siebie samych, (jeżeli nałóg stał się już 
5., nich naturą!) niech poczną nową erę w salono- 

m życiu i niech zamienią salon w szkołę języka
41szego drogiego, jak go utrzymują szkołą towa- 
Mkiego poloru. Ńie mówię ja, iżby naukę języka 
w .ucuskiego zaniedbać wcale, lub iżby go w salo- 
’/(ch nie używać zupełnie, owszem jest to rzecz 
»- iękna i potrzebna i dzisiejszóm stanowiskiem oświaty 
61 niekąd nakazana. Ale wołam, by wygalowanego 
/ciiżalca ze świata nad własne nie przekładać dzie- 
talj; radzę, aby jednego z drugiem nie mięszano,
P nówiąc czy po polsku, czy po francusku, mówiono 

L ysto i wyłącznie jednym językiem. W ten sposób 
siezyk francuski stanie się wyjątkiem i dogodnym 

niektórych razach środkiem, czćm u nas być po­
st inien, a język polski wróci do praw mu służących

I wypięknieje, wypoleruje się, jeśli tylko każdy bę-
¡ie się wstydził okazać nieudolność w mowió oj-

doisystćj, dotąd mieszaniem francuskich frazesów do- 
'untodzoną. A więc do ładu nakłaniam, a w takim ra- 
?cł e to już najstosowniejsza odezwa do kobiet, bo ład, 
7eJ idność, piękność i kobieta, a do tego polska, wszak- 

.eto rzeczy tak mocno powiązane z sobą! Polki, 
'olki, panie polskie, w ręku waszych o jak wiele spo- 

J żywa! Serce wasze bogate, dusza wzniosłych myśli 
«Ina, wola skora i do poświęcenia dla sprawy na- 
odowćj tak skłonna. Weźmcie rzecz na uwagę, ser- 

•em ją, pojmijcie skrycie, a uznacie, że słowa moje 
' uszne i zgodne z tern, co się w czasie zrywa, i waży, 
j i wytknięte przezemnie zadanie godne waszój opieki, 
.odne namiętnego pokochania. Podajcie sobie ręce
■ wyrzućcie kalanie ukochanój mowy, . zachęcajcie

II dna drugą, wspierajcie się nawzajem i wypieśćcie
\zyk nasz drogi, który tak słodko z ust waszych
. łynie. Bóg będzie z wami, bo świętą zajmiecie się
-prawą, Bóg poda sposoby i udzieli wytrwałości,
! potomność czystą mową będzie błogosławiła imie-

.¡i ¡owi waszemu, jak błogosławi Wandzie, co cudzo­
ziemskie odrzuciła zaloty, jak błogosławi Jadwidze,

■ o język nasz drogi w litewskich panów wprowadziła 
j omnaty.“

l- JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana
•rzenieść radzców apelacyjnych Rohdena z Poznania 

Berndta z Frankfurtu n. O. jako radzców apela-
Jjnych do sądu apelacyjnego (Kammergericht) w Ber-
-inie, a księciu biskupowi wrocławskiemu, dr. Hen-
' jkowi Foersterowi, udzielić pozwolenie do noszenia
'irderu korony żelaznćj pierwszój klasy, nadanego mu
.¡rzez cesarza austryackiego.

’ Berlin, 17 lipca. Piszą do Gazety Koloó-
¡ikićj pod datą 14 b. m. z Frankfurtu, co następuje:
, ftząd pruski wystósował do poselstw swych niemie-
• okich nową depeszę okólną w skutek postawionego

Wtorek 19 lipca 1859,
dotycząca utworzenia we Lwowie banku, zwanego 
tu powszechnie bankiem rolniczym, ztąd, iż celem 
jego ma być udzielenie kredytu głównie na potrzeby 
rolnictwa i na hypotekę płodów rolniczych. Kwestyą 
tę poruszył prezes Towarzystwa gospod. książę Leon 
Sapieha jeszcze w czerwcu r. 1858, w czasie ów­
czesnego ogólnego zgromadzenia członków Towarzy­
stwa, i na jego wniosek zawezwaną została tutejsza 
izba handlowa do wyrobienia spólnie z komisyą przez 
Towarzystwo gospod. mianowaną projektu, w celu 
podania takowego wysokiemu c. k. rządowi do. po­
twierdzenia. W skutek tego wezwania prezes i se­
kretarz izby handlowej zasiedli w komisyi rzeczonej, 
i projekt wspólnie wyrobiony został a odjeżdżający 
do Wiednia książę, prezes Towarzystwa, wziął go 
z sobą dla przedstawienia panu ministrowi finansów. 
Troskliwe o los tak użytecznego dla kraju projektu 
ogólne tegoroczne zgromadzenie członków' Towarzy­
stwa gosp. na wniosek pana Ludwika Skrzyńskiego 
poleciło w lutym b. r. komitetowi utworzyć komisyą, 
któraby projekt banku rolniczego powtórnie rozpo­
znała, a zarazem czynności księcia prezesa we Wie­
dniu jak najusilniej, w sposób, jaki za stósowny uzna, 
popierała. W skutek tój uchwały zgromadzenia zło­
żoną została komisyą z pp. Ludwika Skrzyńskiego, 
Kazimierza Krasickiego, Gnoińskiego, Laskowskiego, 
Dubsa, Kraińskiego i Kornela Krzeczunowicza. Ko- 
misya odbyła od dn. 18 marca do 22 czerwca b. r. 
dwanaście posiedzeń. Narady jój dążyły głównie dó 
tego, iżby w utworzyć się mającym banku prze- 
dewszystkióm interesa rolnicze kraju uwzględnione 
były-“

Szkoła rolnicza w Dublanach, zawdzięczająca byt 
swój Towarzystwu rolniczemu, jeżeli nie w kwitną­
cym to w znośnym przynajmniój znajduje się stanie. 
Dochody spodziewane na utrzymanie tój szkoły w r. 
następnym obliczone zostały na 24,000 złp.

Wiedeń, 14 lipca. Podług wiadomości, jakie 
nadchodzą teraz do Wiednia z dwóch obozów nie­
przyjacielskich we Włoszech, miał się przyłożyć do 
przyspieszenia rozejmu a następnie pokoju, głównie 
zatrważający stan zdrowia tak wojska rakuskiego jako 
tóż wojsk sprzymierzonych. Jest to głośną już ta­
jemnicą, że pomiędzy turkosami pojawiła się zaraza 
morowa i że zaraźliwy tyfus bubonowy grasuje strasz­
liwie w obydwóch obozach. Jest to najniebespiecz- 
niejszy rodzaj tyfusu. Dotknięci nim dostają guzów 
i nabrzmiewań, które w kilku godzinach sprowadzają 
im śmierć niechybną. Oprócz tego nadzwyczajne 
upały zamieniają nieznaczne rany na niebespieczne, 
dla czego tóż przewóz rannych odbywa się z niepo­
mierną szybkością. Właściciele domów w Wiedniu 
jako tóż w miastach prowmcyonalnych oddają wpraw­
dzie z gotowością lokale swoje dla rannych; obawa 
jednakże, ażeby zaraźliwe choroby nie przeniosły się 
przez rannych wewnątrz państw rakuskich, jest wielką 
i powszechną. Nie jest zaś bez podstawy, ponieważ 
pokazało się, że dwie trzecie części chorych, umiesz­
czonych w szpitalach stolicy i po prowincyach, do­
tknięci są mniój lub więcój niebespieczną zarazą.

— Cała prasa austryacka bez wyjątku rozpoczęła 
jakby na komendę żywą polemikę przeciw polityce 
pruskiój. Biorąc pochop z wniosku pruskiego, posta­
wionego w zgromadzeniu Rzeszy, nad którym w ob­
szernych wywodzą się komentarzach, wszystkie dzien­
niki austryackie potępiają zgodnie postępowanie Prus, 
w sposób namiętny i nieraz gwałtowny. Ostdeutsche 
Post nazywa wniosek pruski smutnym dowodem dro- 
biazgowój niezgody i zarzuca Prusom, że w wielkićj 
chwili stanęły na przeszkodzie wielkiemu czynowi na­
rodowemu Niemiec i udaremniły zacne ich usiłowa­
nia. Gazeta Austryacka przypisuje bez ogródki 
całą winę niefortunnego pokoju, do jakiego nakłonić 
się musiała Austrya, wyłącznie smutnym skutkom 
polityki pruskiój. Dziennik ten tak się pomiędzy in- 
nemi wyraża: „Historya osądzi kiedyś postępowanie 
Prus w tój trudnój godzinie. Pokaże ona, że Prusy 
wzdrygały się pójść prostą i wyraźnie przepisaną 
drogą i zmusiły Austryą przez nieustanne wąchanie 
swoje do zawarcia pokoju, o znaczeniu którego w tój 
chwili mówić nie będziemy. Oby ciasność, jaką się 
odznaczały Prusy w tój europejskiój rozterce, nie 
sprowadziła kiedyś dla nich i dla Niemiec zgubnój

Kraków, 11 lipca. Wczoraj zakończyło się strze 
lanie do kurka na tutejszój strzelnicy Towarzystwa 
strzeleckiego. Ostatni szczątek kurka padł pod strza­
łem p. Józefa Bartla, którego obwołano królem kur­
kowym przy huku moździerzy i odprowadzono do 
domu przy odgłosie muzyki, otoczonego wielkimi 
dygnitarzami Towarzystwa.

—- Od paru dni przywożą tu rannych wojskowych 
z Włoch i umieszczają po lazaretach na ten cel 
przygotowanych.

Lwów, 9 lipca. Drugie tegoroczne ogólne ze­
branie tutejszego Towarzystwa gospodarskiego, które 
się w czerwcu odbyć miało, zostało odłożone do 
roku przyszłego ze wzlędu na wojenne okoliczności 
czasowe. Komitet tego Towarzystwa nie ustawał 
wszelako w naradach i pracach nad utworzeniem 
banku rólniczego dla Galicyi. Przygotowawcze te ro­
kowania jeszcze nie ukończone. Lwowski korespon 
dent Czasu taką o nich zdaje sprawę:

„Jednym z najważniejszych przedmiotów, które 
weszły pod rozbiór ostatniego ogólnego zgromadze- 

1 nia w lutym i marcu b. r. była niezaprzeczenie rzecz
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w skutkach 8Wych pomsty.“ Inne dzienniki austrya­
ckie, a mianowicie wiedeńskie, popuszczają wiçcéj 
wodze rosnącńj w Rakuszanach ku Prusom niechęci 
i w sposób mnićj przyzwoity oceniają postępowanie 
Prus w ciągu ostatnich wypadków.

FRANCYA.
Paryż, 14 lipca. Stronnictwa liberalne we Wło­

szech całkiem są niezadowolone z warunków pokoju, 
najlepszym tego dowodem jest podanie się do dymi- 
syi hr. Cavoura i jego ministerstwa. Król Wiktor 
Emanuel przyjął dymisyą i powierzył hr. Arese ze­
branie nowego gabinetu. W niektórych miastach za­
burzenia nawet miały nastąpić. I w Paryżu nieukon- 
tentowanie w pewnych sferach okazuje się wielkie, 
w kilku miejscach zdarto nawet proklamacye cesar­
skie, w skutek czego osób kilkanaście aresztowano. 
Na przedmieściu Saint Antoine przyszło do bójki 
między robotnikami francuskimi i włoskimi. Osta­
tecznie wyznać należy, że chociaż wiadomość o po­
koju wszystkich ucieszyła, warunki jego znane dotąd 
przyłożyły się znacznie do uśmierzenia radości. Król 
Wiktor Emanuel ogłosił wczoraj do Lombardczyków 
w Medyolanie proklamacyą, w którój oznajmuje wcie­
lenie Lombardyi do król, sardyńskiego. Wiele umy­
słów zajmuje pytanie, jaką będzie właściwie federa- 
cya włoska. Dziś mówiono, że na wzór federacyi 
niemieckiéj. Nie wiadomo jeszcze, czy wszystkie 
państwa włoskie przystąpią; dotychczas oprócz Au- 
stryi i Sardynii dopiero Toskanią i Modenę uważać 
należy za niewątpliwie przystępujące; papież wzbra­
niał się podobno stanowczo przyjąć przewodnictwo, 
i dla tego otrzymał honorowe; nie słychać jeszcze, 
czy Neapol zechce się poddać prawom federacyi. 
Dzienniki francuskie po wiçkszéj części wynurzają 
nadzieję, że w skutek federacyi nastąpią ważne re­
formy wewnętrzne we wszystkich państwach włoskich, 
do tych należą Constitutionnel i Patrie; Uni­
vers zaś cieszy się, że podług proklamacyi Napo­
leona reformy zależeć będą od uznania każdego z rzą­
dów włoskich, że zatóm żadnego nie będzie przy­
musu ubliżającego panującym ; w takim razie niewiel­
kich zmian na korzyść wolności spodziewać się można 
po Modenie, Rzymie i Neapolu. W Anglii opinia 
w ogólności bardzo jest przeciwna pokojowi podpi­
sanemu w Villafranca. List obszerny, jaki ma Indé­
pendance z Londynu, dowodzi, że w przyszléj fe­
deracyi włoskićj przewaga pozostanie przy Austryi, 
że Sardynia liberalna obok rządów konserwatywnych, 
W najtrudniejszém znajdować się będzie położeniu i 
z wszystkiemi wnioskami mającemi rozwijać wolność 
i niezależność włoską przepadnie. Że pokój niemógł 
być zawartym na korzystniejszéj podstawie, przypi­
sują to spóźnieniu się floty pod Wenecyą. Podług 
dawniejszych rozporządzeń cesarza Napoleona bom­
bardowanie powinno się było rozpocząć dni kilka 
przed zawieszeniem broni. Wyjazd eskadrów spóźnił 
się naprzód w Tulonie, następnie w Antivari i Łozi­
nie; dnia 8go b. m. admirał Romain-Desfossés miał 
ukazać się pod Wenecyą, a nazajutrz rozpocząć bom­
bardowanie, tymczasem zaskoczył rozejm a następnie 
pokój. Gdyby Wenecyą była się dostała w moc floty 
francuskiéj, i królestwo weneckie żądanćm być mogło, 
jako zdobyte, w układach. Książę Napoleon, który 
wcale podobno z pokoju niezadowolony, nie zamie­
rza bawić za powrotem do kraju w Paryżu, lecz udać 
się do ojca do Medon i tam pozostać. Mac-Mahon, 
książę Magenty, wraca do Paryża przed wojskiem, 
wojsko samo odbędzie wjazd uroczysty dopiero 15go 
sierpnia, w dzień św. Napoleona. Jenerałowie ranni 
Ladmirault i Dieux mają się lepiéj. Monitor dzisiej­
szy zbija wiadomość Gazety Augsburskiéj, jakoby 
stan zdrowia wojska francuskiego we Włoszech był 
bardzo niepokojącym, oświadcza owszem, że jest nad 
spodziewanie dobrym. W teatrach na przedmieściach 
zakazano sztuk wojennych, jako to „La voie sacrée 
ou les étapes de la gloire“, w których przedstawiano 
bitwy pod Montebello, Magentą i Marignano. Mó­
wiono dziś, że rząd angielski odwoła lorda Cowleya 
z Paryża, będąc z niego niezadowolonym w czasach 
ostatnich.

— 15 lipca. Ponawiają się pogłoski o zaburze­
niach we Włoszech, a dziś nawet słychać, że w Me­
dyolanie i Turynie zajść coś miało tego rodzaju. 
Jest to jednakże nieprawdopodobném, bo podług de­
peszy z Turynu dziś cesarz Napoleon i król Wiktor 
Emanuel odbyli wjazd do Medyolanu z rana, a po 
©biedzie do Turynu. Witał ich lud okrzykami, z unie­
sieniem największćm zaś oddawał cześć hr. Cavou- 
rowi. Stronnictwa liberalne, tego zaprzeczyć nie 
można, nie cieszą się z rezultatu wojny. Oburzenie 
wzrasta owszem widocznie, a zwłaszcza w państwach, 
dokąd rządy znienawidzone przywróconemi być mają. 
I tak w Florencyi lud wpadł podobno do drukarni 
Monitora Toskańskiego i zniszczył prasy. W Lombar­
dyi nawet uniesienie nie ma być wielkie z powodu 
wcielenia do Piemontu; Lombardczykowie warunkowo

tylko chcą przystąpić do składu tegoż królestwa, 
jeżeli stósownie do ludności przeważnój przeważną 
reprezentacyą mieć będą w izbach sardyńskich. Z przy­
czyn niespokojności w Florencyi część wojska fran­
cuskiego wysłaną być ma do Livorno. Okręty an­
gielskie dotąd są w Ankonie, ukazać się mają wkrótce 
i pod Livorno. Hr. Arese, który jest następcą hr. 
Cavoura, jest najdawniejszym i najwierniejszym może 
przyjacielem cesarza Napoleona III, któremu towa­
rzyszył kiedyś z przywiązania na wygnanie do Ame­
ryki. Prawie co rok odwiedzał cesarza, który mu 
przeznaczał zawsze na mieszkanie pokoje w Tuile- 
ryach położone obok swoich, aby go módz odwie­
dzać o każdój porze. Wypędzony do Piemontu 
w skutek zajść r. 1849 usuną! się hr. Arese naprzód 
do Genuy, następnie do Turynu, żył bardzo skrom­
nie, bo ogromny jego majątek zabrali Austryacy. 
Cesarz Napoleon chciał wstawić się za nim o wyda­
nie wyjątkowe majątku. Hr. Arese odmówił, oświad­
czając cesarzowi, że chce podzielać los towarzyszów 
wygnania. Po wejściu Francuzów do Medyolanu hr. 
Cavour proponował hr. Arese na gubernatora Lom­
bardyi, cesarz Napoleon nie przyjął propozycyi oświad­
czając, że dla niego ma inne plany; przewidywał za­
pewne już, że hr. Arese będzie bardzo potrzebny, 
jeśli hr. Cavour ustąpi. Jako senator piemontski, a 
urodzony w Lombardyi, reprezentuje niejako połą­
czenie Lombardyi z interesami Piemontu. Hr. Ca­
vour ma przyjąć podobno misyą jaką dyplomatyczną, 
nie wiadomo przecież dokąd. Garibaldi, jak dziś 
głoszono, śród obecnych stosunków nie chce służyć 
nadal królowi sardyńskiemu, zażądał podobno uwol­
nienia od służby. — W Paryżu zdania co do zawar­
tego pokoju różnią się podług stanów, lud jest nie­
zadowolony, w salonach warunki podlegają krytyce, 
ale radość nie udana z przyczyny samego pokoju. 
W Anglii pokój nie zyskał w żadnej sferze dobrego 
przyjęcia. Lord John Russell odpowiadając w izbie 
niższćj na interpelacye pp. James Graham, Horsmau 
i lorda Fitzgerald, nie wzbraniał się oświadczyć, że 
rząd angielski pragnął wolności zupełnej Włoch, i że 
nie uznałby potrzeby przystąpienia do pokoju, któ­
ryby nie był zgodnym z bespieczeństwem Europy, 
honorem i godnością Anglii. Dalej zakomunikował, 
że urzędowój wiadomości o pokoju rząd jeszcze nie 
otrzymał od mocarstw bezpośrednio w tóm intereso­
wanych i że hr. Walewski odpowiedział lordowi Cow­
ley dopytującemu się o szczegóły pokoju, iż niewolno 
mu udzielić wiadomości w tćj mierze przed powro­
tem cesarskim. Cesarz wróci z pewnością do St. 
Cloud w niedzielę: wyjechał z Turynu dziś z rana 
o szóstój, król Wiktor Emanuel towarzyszyć mu bę­
dzie aż do Suzy.

WŁOCHY,
Wiadomość o zawarciu pokoju z Austryakami 

wywołała w stronnictwie narodowóm we Włoszech po­
wszechne niezadowolnienie, które w niektórych miej­
scach objawiło się nawet przez burzliwe manife- 
stacye. We Florencyi lud wpadłszy do biura dzien­
nika Monitore Toscano, zniszczył afisze dono­
szące o pokoju, które miały być poprzylepiane na 
rogach ulic. W wojsku sardyńskióm nieukontento- 
wanie doszło do wysokiego stopnia; łatwo się do­
myślić, jakie usposobienie panuje weWenecyi, która 
dotąd kołysana w najsłodszych nadziejach, naraz 
przez dyplomacyą Napoleonidy strąconą została z wy­
sokości swoich marzeń. Hrabia Cavour podał się do 
dymisyi, za jego przykładem poszła reszta ministrów, 
którzy, jak donosi Gazeta Piemontska, tylko do 
czasu utworzenia nowego gabinetu teki swoje za­
trzymali. Następca pana Cavour, hrabia Arese, jest 
bogaty lombardzki właściciel, który uciekłszy w r. 
1848, został naturalizowanym jako poddany sardyń 
ski, i oddawna jest poufnym znajomym cesarza Na­
poleona. Z wyboru więc jego wnosić można, iż har­
monia pomiędzy Wiktorem Emanuelem a Napoleonem, 
przynajmnićj pozornie, dotąd nie została zakłóconą. 
Obadwaj monarchowie powrócili 14 lipca o godzinie 
5 po południu do Medyolanu, gdzie ich przyjęto po­
dobno z największym zapałem. Wieczorem miasto 
było oświecone, i tłumy ludu zalegały plac przed 
pałacem królewskim. Dnia 15 lipca cesarz i król 
przybyli do Turynu; książę Carignan i hr. Cavour 
wyjechali na spotkanie monarchów. Wojsko francu­
skie i piemontskie, jako tóż gwardya narodowa, 
tworzyły szpaler. Cesarz wysiadł wpałacu królewskim. 
Wieczorem odbył się wielki obiad u dworu; dnia 16 
lipca cesarz Napoleon miał wyjechać do Suzy, dokąd 
mu Wiktor Emauuel towarzyszyć będzie. Poruszenia 
wsteczne wojsk sprzymierzonych już się rozpoczęły; 
Sardyńczycy maszerują do Brescii i na lewy! brzeg 
jeziora Garda; Francuzi zajmą pozycye nad Minczio. 
Korpus ks. Napoleona ustawionym zostanie w oko­
licy Rivoltelli nad jeziorem Garda. Główna kwatera 
pozostanie jeszcze jeden lub dwa dni w Valeggio. 
Stan zdrowia armii francuskiój zdaje się być pomy-

ślnym; w Monitorze francuskim czytamy 
depeszę z Desenzano z 14 lipca, w którój twi"eMe?* 
nie Gaz. Augsb., że zawieszenie broni jedynief'epjedynie f'e7
wodowaném zostało przez niebespieczne położi . 
armii francuskiéj, wprost jest zaprzeczoném; dep!®iem 
ta nadto dodaje, iż stan zdrowia armii, pominąćW®1 
słychanych trudów i gorąca, przechodzi wsz|#ac: 
oczekiwanie. 'lzje 1

— Dnia 13 lipca wieczorem przybita była w®'6.-,, 
dyolanie następująca proklamacya króla sardyńsliir®a’r 
„Ludy Lombardyi ! Niebo pobłogosławiło naszéj bij99 V 
Z pomocą naszego wielkodusznego i walecznego s[?’e r1 
mierzeńca cesarza Napoleona w kilku dniach p(,zaki 
piliśmy z zwycięstwa do zwycięstwa nad brzegi J® na, 
czio. Dzisiaj powracam pomiędzy was, aby 1 
zwiastować szczęśliwą wiadomość, iż nieba w$D)e 
chały naszych życzeń. Zawieszenie broni, po któP0, 
nastąpiły preliminarya pokoju, zapewniło ludom Ii°na 
bardyi niepodległość stósownie do ich życzeń,tzen’ 
często wyrażanych. Odtąd z dawniejszemi kraj gr£ 
naszemi tworzyć będziecie jednę i wolną rodzl“ro’ 
Wezmę los wasz pod mój zarząd, pewien, iż zn$agl 
w was współdziałanie, którego naczelnik pańs^er.3 
potrzebuje, aby nową utworzyć administracyą. P P1' 
wiadam wam: Ludy Lombardyi 1 zaufajcie waszP10 
królowi; starać się będę, aby na niewzruszcrP01 
podstawach szczęścia utwierdzi ' nowe kraje, ke S1^ 
niebo powierzyło moim rządom.“ Cesarz austrycz^v 
przepędził dnia 14 lipca noc w Lublanie, a niBia 
jutrz przybędzie do Laksenburga. Dnia 16 $skl 
rozpoczną się, jak dawniej, podróże parowców LW'sar 
austryackiego z Tryestu aż do Wenecyi, a wkrrzl 
i do Wschodu. — Hrabia Cavour, jak się zdaje, 
wierząc w zawarcie pokoju, wystósował był 9 F’U 
następującą depeszę do komisarza królewskiego®? 1 
Florencyi : „Król donosząc o zawieszeniu broni f21.® 
sto wojskowém zawartém do 15 sierpnia, poleca1*1'® 
większenie armii z energią i żąda tego usilnie.“1^®1 
Dzienniki francuskie i austryackie nie przestają|mar 
mieszcząc szczegółów o spotkaniu się Narotó^8, 
z Franciszkiem Józefem. Podług korespondencyi z i.1 
lafranca z 11 lipca cesarz Napoleon przybył do 11 
lafranca o pół do dziewiątej godzinie. TowarzyF. 
mu marszałek Vaillant, jenerał Martimprey, sziwl 
szwadron guidów i stu gwardzistów. O dziewiimi^ 
spotkanie było umówionie z cesarzem austryacrW' 
Napoleon wyjechał z Villafranca naprzeciw Fk P 
Ciszkowi Józefowi na drogę prowadzącą do Wer?,
O pięć lub sześć set metrów za wsią cesarz °*nc 
stryacki spostrzegłszy Napoleona odłączył sięzl401 
swojego orszaku i postąpił naprzód. Cesarzowi Lsrr; 
stryackiemu towarzyszyli marszałek Hess, wielu hCi 
jutantów, szwadron ułanów, szwadron żandartfP11 
i szwadron gwardyi szlacheckiéj. Był w mundur’ 
węgierskim (podług innych wiadomości w munduFllc 
szwoleżerów austryackich). Oblicze jego było smnjjne 
i poważne. Cesarz Napoleon podał mu rękę, i®3 
czém powiedziawszy kilka słów, udano się do W P! 
lafranca. Napoleon był po prawéj stronie; orszaSl,( 
austryacki postępował naprzód. Marszałek VailF0' 
i marszałek Hess rozmawiali ciągle ze sobą; di^P1 
monarchowie tylko kilka słów sobie mówili. ' Poi &Pr 
w którym obadwaj monarchowie mieli rozmowę, sll.

ojs.nowiącą o losach Włoch, a może Europy, jest
mały salon, którego ozdoby na ścianach 
jące liche krajobrazy, są dosyć pospolite; draper?!a 
także są mało gustowne. W salonie tym znajd« 
się dwie sofy, nie wiele foteli, lecz pełno krzes1®1 
Meble pokryte są zieloną materyą. W środku f1 
koju znajduje się stół czworograniasty okryty zi™ 
loném sukném. Na tym stole stał wazon z świeżeliSt 
kwiatami. Tutaj przy tym stole, przed tym bukiete:’ ‘ 
Napoleon III i Franciszek Józef prawie godzinę bj. 
z sobą zamknięci. Nikt nie był przytomnym téj rólie, 
mowie, i nikt téz prócz obudwóch monarchów, i,, 
wie co mówiono; podczas konferencyi jednakże iae 
okół panowało uroczyste milczenie. Dom, w który“1 
się odbywała konferencya (casa Gaudini) był oF 
czony zewsząd orszakami cesarzów; żaden głos sEi 
nie odezwał, wszystkie rozmowy ustały. Obadww 
monarchowie wyszedłszy z salonu mieli oblicze jt® 
śniejące zadowolnieniem, a Franciszek Józef przf 
mówił słów kilka do sztabu Napoleona, wyrażaj) \ 
podziwienie dla waleczności wojska francuskiego 
późnićj cesarz austryacki podał rękę marszałkoist. 
Vaillant, jenerałowi Martimprey i jenerałowi Fleur ¡y' 

— Chociaż obecnie zawieszenie broni zawarł a 
pomiędzy sprzymierzeńcami z Austryą, nie ma ji 
żadnego znaczenia, powtarzamy taftowe, poniew,ja 
przpomina ostatnie wojsk stanowiska. ’

Zawieszenie broni zawarte pomiędzy cesarze^ 
Napoleonem a cesarzem austryackim brzmi dosło«“ 
nie jak następuje: Artykuł 1. Pomiędzy sprzyraii 
rzonemi armiami J. K. M. króla sardyńskiego i Jeg 
C. M. ce-arza Francuzów z jednej a wojskiem Jegi0, 
C. M. cesarza austryackiego z drugiéj strony nastąf ’
zawieszenie broni. Artykuł 2. To zawieszeni zc
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oDi trwać będzie od dzisiaj do logo sierpnia bez
• pzego oznaczenia. W skutek tego, kroki nieprzy- 

¡1Cjielskie, jeżeliby do tego przyjść miało, rozpoczną 
Ie.1 16 sierpnia w południe bez poprzedniego uwia- 
l^ienia. Artykuł 3. Skoro tylko umowy.tego 
ei2ejmu zostaną ustanowione i podpisane, kroki nie- 
tt0»yjacielskie na całćj rozciągłości teatru wojny na 
Izie i na morzu ustają. Artykuł 4. Obustronne 
-nie będą się trzymały sumiennie w obrębie linii 

Xarkacyjnych, które zostały ustanowione na cały 
X trwania rozejmu. Przestrzeli, rozdzielająca te 
1 hie demarkacyjne ogłoszoną jest za neutralną, tak 
Mkązanćm jest żołnierzom obudwóch armii wstą- 

,¡ I na nią. Gdyby wieś jaka miała być przeciętą 
. jez linią demarkacyjną, wtenczas cała wieś pozo­

rnie w posiadaniu tego wojska, które ją chwilowo 
Ïmo. Granice tyrolskie, wzdłuż wąwozu Stelvio 
, Tonale, tworzą wspólne dla władz wojujących ogra- 
... lżenie. Linia demarkacyjna francuska zaczyna się 
'i granicy tyroiskiéj, dotyka Bagolino, Lavenone 
jjdro, przechodzi przez szczyty, rozdzielające dolinę 

,“»gagna od doliny Roscolano i kończące się koło 
Alerno na zachodnim brzegu jeziora Garda. Woj- 

i piemontskie, ustawione po wsiach około Rocca 
' nfo, zatrzymuje obecne stanowisko. Pomiędzy 
Xhodnim brzegiem jeziora Garda i Adygą pociąg­
łe się linia demarkacyjna na południe od Lacise, 
rvcząwszy od Vallona na Saline aż do Pastrengo. 
„nia ta stanowi granicę stanowisk francusko - sar- 
-ûskich. Od Pastrengo linia demarkacyjna fracus- 

- ¿-sardyńska pociągnie się wzdłuż drogi, która pro- 
wdzi do Sommacampagna a ztamtąd na Pozzo-Mo- 
jgtto, Prabiano, Quaderne i Massimbono do Goito. 

iastryacka linia demarkacyjna ciągnie się od gra­
ty Tyrolu koło Ponte dél Cassaro do Rocca d’Anfo, 

j jzie wojska zatrzymują stanowiska, w których się 
caiwilowo znajdują, i postępuje wzdłuż drogi, znaj- 
p ijjącój się pomiędzy temi dwoma punktami. Linia 
¡'Imarkacyjna oddalając się następnie od północnego 
nlJńca jeziora Idro, postępuje wzdłuż granicy tyrol- 

“íiéj i strumyka, który się nazywa Toscolano, aż do 
si tegoż nazwiska, położonój nad brzegiem jeziora 

„Arda. Droga prowadząca z Lacise do Ponton sta- 
ojwi linią demarkacyjną dla wojska austryackiego 
Amiędzy wschodnim brzegiem jeziora Garda i Adygą. 
/'{kręty flotylli austryackiój na jeziorze Garda mogą 
pe poruszać pomiędzy Riva a Peschierą; lecz na 
„iłudniowój części jeziora poniżćj Maderno i Lacise 
“olno im tylko przybić do Peschiery, i w téj części 
¡„ziora winny trzymać się w oddaleniu od brzegu 
iąistryackiego. Austryacka linia demarkacyjna opie- 
¡,, 'jąca się pod Bussalengo o Adygę, ciągnie się na- 

„epnie w kierunku ku Mantui na Dossobuono, Iso- 
JJła, Nogarole, Bagnol, Víii».

Jnca. '„„jjnemi ogłasza się ------- ---
1 imarkacyjna francusko-sardyúska pozostająca ciągle

’ A prawym brzegu Minczia, ciągnie się na Rivalta, 
ł,astellubichio, Gabcana i Casale i dotyka pod Scor- 
' jUrole rzeki Padu. Austryacka linia demarkacyjna po- 
iiepuie od Mantuy na Curtatone i Montanara, a na- 

łni, ępnie wzdłuż Valle do Borgoforte. Od Borgoforte 
^turalną linią graniczną tworzy Pad (Po) pomiędzy 
, ¡ojskami wojującemi do Sicarolo i ztamtąd aż do 

,-jścia pod Porto di Goro. Z drugićj strony Padu 
™tia demarkacyjna oznacza się naturalną granicą, 

.¡J tóra tworzy austryackie wybrzeże Adryatyku, w czém 
I (także objęte wyspy leżące nad brzegiem, który 
„ { rozciąga aż do ostatniego południowego końca 
“ almacyi. Artykuł 5. Kole;e żelazne z Werony do 
Llschiery i do Mantuy służyć będą podczas rozejmu 

. jo opatrzenia w żywność fortec Peschierą i Mantua, 
Adnakże z wyraźnym warunkiem, iż opatrzenie Pes- 

¡ : nery ma być ukończonóm w przeciągu dwóch dni. 
, rJrtykuł 6. Prace zaczepne i odporne przed Pes- 

, derą pozostaną podczas rozejmu w tym stanie, w któ- 
m się obecnie znajdują. Artykuł 7. Okręty ku- 

' Jfcckie bez różnicy bandery będą mogły pływać bez 
„ .rzeszkody na Adryatyku. — Tak działo się i usta- 

lc¡ffjowioném zostało, z zastrzeżeniem ratyfikacyi, po­

____, , Canedole i Drasso. Villa-
i cała przestrzeń pomiędzy liniami demarka- 

ogłasza się za neutralną. Od Goito linia

;er
prz( Wezwanie.
_żajs konkursie skróconym nad mają- 
jeS( ¡¡era kupca L. Witkowskiego w Krobi 
!^01 stanowiliśmy do podania pretensyi wie- 
eur ¡yciełi konkursowych jeszcze drugi czas 
ot i do
1 J* 1 * * * S 10 sierpnia r. b.
ewi'łącznie. Wierzyciele, którzy pretensyi

wych dotąd nie podali, wzywamy, aby 
T.ZE łkowe, bądź że o nie skarżyli, bądź że 

jaszcze nie skarżyli z prawem pierwszeń­
stwa dla nich żądanćm aż do oznaczo- 
Te’ego dnia piśmiennie lub do protokułu
¿eJodali-
S na Ce^u zbadania wszelkich od dnia 17 
zeBjzerwca r. b. aż do ujścia teraz usta­

między nami niżej podpisanymi pełnomocnikami na­
szych obustronnych monarchów, jenerałem-porucz­
nikiem Mozzo della Rocca, pierwszym adjutantem J.
K. M. króla sardyńskiego, szefem głównego sztabu 
armii sardyńskićj; marszałkiem Vaillant, jenerałem- 
kwatermistrzem armii francuskiéj; jenerałem dywizyi
L. de Martimprey, adjutantem jenerała kwatermistrza 
z jednej strony, a jenerałem artyleryi baronem Hess, 
szefem sztabu głównego armii austryackiój i hrabią 
Mensdorff-Pouilly, jenerałem dywizyi z drugićj strony. 
Villafranca, 8 lipca 1859. Podpisano własnoręcznie; 
marszałek Vaillant, jenerał de Martimprey, jenerał- 
porucznik de la Rocca, jenerał Hess, jenerał Mens- 
dorff. — Damy medyolańskie ofiarują cesarzowćj 
francuskiéj album, do którego Manzoni napisze de- 
dykacyą.

SZWAJCARYA.
Bern, 11 lipca. Zgromadzenie związkowe wy­

brało na dzisiejszćm posiedzeniu pana Fryderyka 
Frey-Herosće prezydentem związku na roku 1860; 
pana Marcina Kniisel wiceprezydentem. Pułkownik 
Ziegler potwierdzony został jako szef sztabu. Rada 
związkowa rozpuściła wszystkie oddziały wojska i roz­
kazała oddanie parowców austryackich, oraz dział 
i innych broni sardyńskich i austryackich. Odwołano 
także zakaz wywożenia broni, amunicyi i koni.

f Bern, 14 lipca. Gdy wszyscy ogólnćj wojny 
się spodziewali, wieść o zawarciu pokoju tak nagle 
i niespodzianie spadła, że wielu znalazła niedowiar­
ków. Naturalnie wszyscy się pytają co mogło Na­
poleona do tego kroku zniewolić, gdyż oświadczywszy 
uroczyście, że Włochy będą wolne aż po Adryatyk, 
był przed Włochami i przed światem związany. Teraz 
podnieciwszy nadzieje Włochów bez ich zaspokojenia, 
obudził niechęć, i tćm samćm partya Mazziniego, 
która na początku tego roku upadać zaczynała, znowu 
górę weźmie, i kto może przewidzieć co z tego wy­
niknąć może. To pewna tylko, że spokój, którego 
dla Włoch tak powszechnie pragniono, przez tę wojnę 
a mianowicie przez zawarcie traktatu w Villafranca, 
nie został ustalony, ale przeciwnie zdaje że teraz 
Włochy będą mnićj niż kiedykolwiek spokojne. Co 
mogło zatem Napoleona zniewolić do tego kroku, 
który w oczach wielu jest tak nierozważny i niedo­
rzeczny? To pewna, że bardzo a bardzo ważne do 
tego musiały być pobudki. Groźna medyacya Prus, 
do której Anglia skłaniać się zaczynała, coraz bar- 
dziéj dwuznaczna postawa Rosyi, listy własnoręczne 
królowćj Wiktoryi i cesarza rosyjskiego, wszystko to 
musiało skłonić Napoleona do ustąpienia. Lecz mia­
nowicie przestraszyły go oznaki w narodzie włoskim 
pewnćj złowieszczćj agitacyi. Scena w Medyolanie, 
gdzie spalono obrazy papieża i pułkownika Schmita, 
demonstracye będące z tćm w związku, są dobitnym 
objawem ducha, który się coraz groźnićj po całym 
półwyspie szerzyć począł, i przed którym musiał 
ugiąć głowę dumny zwycięsca z pod Magenty 
i Soifenno.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 18 lipca, W poznaúskiéj korespondencji Czasu 

czytamy:
„Zapowiedziane dawnićj pismo pod tytułem: Dzieje są­

dowe, mające zawierać historyczno-chronologiczny zbiór roz- 
porządeń prawnych, dla braku podobno prenumeratorów wy­
chodzić nie może. Redakcyą jego miał się zatrudniać tłumacz 
sądowy, doświadczony urzędnik p. Nowacki. W tych dniach 
oddana tu została do druku „Historya Księstwa Warszaw­
skiego“, ile wiemy, pióra jednego z znakomitszych współdzia- 
łaczy w owym okresie.

Trzemeszno, 15 lipca. Dnia 12, 13 i 14 t. m. odbył się 
pod przewodnictwem pana radzcy rejencyjnego i szkolnego dr. 
Brettnera w gymnazyum trzemeszeńskićm popis dojrzałości. 
Prócz jednego ekstraneusza, który jednak do ustnego egzaminu 
wcale nie przystąpił, zgłosiło się było do egzaminu ośmnastu 
abituryentów. Jednego z nich komisya do ustnego popisu nie 
przypuściła dla tego, że połowa jego robót piśmiennych była 
niedostateczna; trzech innych (dwóch Polaków i jednego Izra­
elitę) uwolniono od popisu ustnego, z powodu że wszystkie 
ich prace piśmienne były dostateczne, częściowo nawet dobre 
i celujące, i że w szkołach ciągle odznaczali się postępami 
dobremi i pilnością; tak że czternastu składało ustny egza­
min. Wszyscy go szczęśliwie złożyli. W ogóle więc złożyło

nowionego czasu podanych 
wyznaczyliśmy termin na

24 sierpnia r. b. godzinę 10. 
w sądzie tutćjszym przed komisarzem 
dr. Rakowskim, sędzią powiatowym. 
Wzywamy tych wierzycieli, którzy swe 
pretensye w ciągu obydwu czasów po­
dali lub podadzą, aby w tym terminie 
stanęli.

Do piśmiennych podań załączonym 
być musi odpis tychże i ich dodatków.

Wierzycieli po za obwodem sądu na­
szego zamieszkali przy podaniu pre­
tensyi pełnomocnika tu zamieszkałego 
lub zamiejscowego, do występowania 
w sądzie naszym uprawnionego, upo-

pretensyi ważnić i o nim do akt donieść winni.
Rzeczników Hoepfnera i Hoppego 

w Rawiczu i tutejszego rzecznika Hert- 
manniego przedstawiamy na pełnomo­
cników dla tych, którzy tu znajomości 
nie mają.

Gostyń, dnia 14 lipca 1859. 
Królewska deputacya sądu po­

wiatowego. [9173

Dobre węgle drzewne po 
sgr. szefel ofiaruje

Maurycy Victor
Wielkie Garbary Nr. 35.

teraz przy gymnazyum trzemeszeńskićm popis dojrzałości 17 
abituryentów, między nimi jeden ewangielłk i jeden wyznani* 
starozakonnego.

— Dziennik Literacki lwowski podaje wiadomość o szcze­
gólnej mumii, która się znajduje w skarbcu kościelnym, w m. 
Komarnie, w obwodzie Samborskim, w Galicyi. Jest to męż­
czyzna średnich lat, do sześciu stóp wysokości, który od wie­
ków z miejsca na miejsce przerzucany, przecież zeschnięty 
dotąd w ciele swem się nie zepsuł i nie rozproszył. Podanie 
o tej mumii jest następujące. Mówią że w Chłopiach, włości 
V, mili od Komarna, miał być kościół, z którego ni szcząt­
ków ni zabytków piśmiennych dzisiaj nie zostało, i że z tego 
kościoła miano nieboszczyka w trumnie jeszcze przenieść ao 
kościoła komarnickiego, zbudowanego w r: 1650. Z tej trumny 
także ani śladu, tylko według żyjących świadków pozostawił 
on to na strychu to w piwnicach kościoła. Przed kilkunastą 
laty kościelny na barkach swoich do skarbca go był wyniósł. 
I tu pochylony cokolwiek z założonemi rękoma, oparty na 
framudze, dotąd spoczywa i często od ciekawych i przejeżdża­
jących bywa oglądany. Badacze przyrody i lekarze dla widze­
nia tej osobliwości do Komarna przybyli, balsamowania żadnego 
nie wyśledziwszy, szczególniejszemu zjawisku tylko przypisali 
to konserwowanie. Kto był ten mąż za życia, jak się nazywał, 
lub czśm się mógł odznaczyć, niewiadomo; powiadają, że przed 
laty jeszcze znajdowały się na nim ślady jakiegoś mundura 
i zbroi, więc zdaje się, że to był żołnierz, ale czy w bitwie 
poległy, czyli też naturalnie zgasły, najmniejszego niema śladu. 
Z zacisłych tylko zębów i z założonych rąk uważali lekarze 
że w głodzie lub nadzwyczajnej boleści życie kończyć musiał.

— W tych dniach znaleziono w Rzymie za bramą Cortese, 
właśnie obok stacyi kolei żelaznej, starożytny posąg Wenery, 
illa oglądania którego ściągają ze wsząd niezliczone tłumy. 
Zdaniem archeologa kaw. Visconti, przechodzi on pięknością 
najcelniejsze płody starożytnej sztuki. Wenus ta wyższa zda­
niem jego od Wenery kapitolińskiej, jest rywalką głośnći na 
cały świat medycejskićj. Ma ona być dziełem greckiego dłuta, 
i p. Visconti przypisuje ją dla pewnych przyczyn Praxytelesowi.

Wiadomości literackie.
Przekład Komedyi Boskiej Dantego, przez zmarłego 

Juliana Korsaka, postąpił znacznie w druku. Wyjdzie nakła­
dem S. Orgelbranda, w ozdobnej z rycinami edycyi. Tłómaca 
dwanaście lat najpiękniejszych życia poświęcił tej pracy. Chciał 
przekładem staraDym, sumiennym arcydzieła literatury włos­
kiej, zapewnić sobie wdzięczną pamięć w literaturze ojczystéj. 
Rzecz godna uwagi, że w ostatnich kilkunastu leciech, Kome- 
dya Boska znalazła wielu miłośników, którzy z zapałem za­
brali się do jéj przekładu. Ludwik Kamiński, tłómacz Jerozo­
limy wyzwolonej Tassa, dał próby tłómaczenia w Bibliotece 
Warszawskiej; p. Celiński, obywatel ziemianin, ustępy zna­
czne ogłosił w Kronice i w. i. Z tłómaczeń prozą znamy w rę- 
kopiśmie pułk. Strojnowskiego, a miarowym wierszem prof. 
Stanisławskiego, z którego wyjątki ogłosiła w r. z. Gaz. Warsz. 
Przekład prozą pułk. Strojnowskiego jest skończony, brak mu 
przypisów tylko; w tłómaczeniu J. Korsaka mieć będziemy 
całą Komedyą Boską, wraz ze wszelkiemi objaśnieniami, be* 
których czytelnik polski wielu ustępów zrozumiećby nie mógł.

— Wileński korespondent Gazety Warszawskićj tak 
się wyraża o nowej powieści Pługa, która wiele obudzą za­
jęcia: „Mamy obecnie przed sobą pierwszy tom powieści Pługa: 
Duch i krew; ile możemy sądzić z głównych zarysów, autor 
zamierzył rozwinąć w obrazach starcie się dwóch żywiołów 
społecznych ; z pierwszych już kartek, z trafności charaktery­
zowania osób, ze stanowiska w jakiem postawił autor swych 
bohaterów, łacno się możemy domyślać, że p. Pług przycho­
dzi ze słowem miłości do zwaśnionych, nie pragnie jątrzyć, 
ale bratać i godzić; a tym co już przeżyli siebie i z uśmie­
chem pogardliwym zobojętnienia przyglądają się usilnym za­
biegom, bezinteresownemu poświęceniu, zapałom młodzieńczym, 
niesie pobłażanie, nie ciskając nawet na winnych kamieniem.**

— Angielska Gazeta literacka wydawana w Londynie, (The 
literary Gazette, a weekly journal of literaturę, science, art and 
general information) z dnia 18 czerwca b r. umieszcza treść 
listów Karola Jakóba I, które wyszły pod tytułem: James 
the first’s Letter-book. Król ten z domu Stuartów, panu­
jący w Anglii od r. 1603 do 1625 miewał dość częste stosunki 
z dworem polskim i z wielu dostojnikami dawnej Rzeczypo­
spolitej zostawał w ciągłej korespondencyi. Znaczną liczbą 
takowych listów znajdujemy pomiędzy innemi w spisie, jaki 
powyższa gazeta podała; są one z pierwszych lat panowania 
tego monarchy, sądząc zaś z samych tytułów i krótkićj ich 
treści, będą dla naszej bistoryi bardzo ciekawe. Szczególnie 
listy z lat 1603 i 1604, do króla i stanów pisane, naprzykłtd 
wstawiające się za kupcami szkockimi, tak zwanymi w da­
wnej Polsce Szotami, upominając się o ich prawa i przywileje 
jakich od dawna u nas doznawali, lub stawające w ich obro­
nie, w razie ucisku, potrzeby i wypadków. Korespondencye 
z miastami handlowemi polskiemi. Listy pisane do kanclerza 
wielkiego koronnego, o stósunkach obu dworów i ówczesnćj 
przyjaznej polityce. Instrukcya dane Wiliamowi Bruce, rezy­
dentowi angielskiemu w Warszawie w roku 1604, oraz listy 
polecające tegoż wielu znakomitym Polakom. Listy do stanów 
Rzpltéj, pisane w sprawie sukcesyi Joachima margrabi Braa- 
deburskiego i wiele innych, niemniej ważnych, które zapewne 
będą dla historyi naszego kraju użyteczne i mogą odkryć i przy­
czynić niejeden nieznany dotąd szczegół. (Gaz. War.)

I

Sprzedaż wina. [916] 
Dnia 28 lipca r. b. przed południem 

o godzinie 10 mają być w Łukowie 
powiatu obornickiego, hrabiego Grabo­
wskiego wina, 516 butelek, to jest ma- 
dera, malaga, reńskie i 260 butelek 
starego węgrzyna, za natychmiastowy 
gotową zapłatę w licytacyi sprzedawane.

Rogoźno, dnia 13 lipca 1859.
Królewski sąd powiatowy Ł 
Aasienic rzepy ścierni»-

kowej ostatniego żniwa poleca 
Maurycy Briske

róg Wronieckićj i Kramareldćj 
[920] ulicy Nr 1.

Za zdatnosc do kiełkowania ręczy sij.[918]
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¿Fajansowe puszki do kon­
tur hermetycznie się zamykające, 

angielskie garnki do bn-
liociie. pół-, jedno- i czterokwartowe

S* H. Klug
[£[21] Fryderykowska ul. 33.

Szuwaks -Elanie
z fabryki aptekarza i chemika S 

Dr- Fryderyka Briicher 
w Berlinie,

.poleca w puszkach oryginalnych j 
po 1,2%, 4 i 6 sgr. han-i
del farb Adolfa
[919] ulica Zamkowa 5. i

Przybyli do Poznania 17 lipca.
BAZAR: Właśc. dóbr Lipski ż Nowych Lu­

dom, Rekowski z Koszut i Rogaliński z 
Ostrobudek.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Ajent Froe- 
lich ze Sierakowa, dzierż. Pluczyński i pani 
Banaszkiewicz z Uleyna i kup. Guegne z 

. Akwisgranu.
HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Chłapowski 

i markiza de Villalba z Turwi, poborca Woldt 
z- Pyskowca.

POI) CZARNYM ORŁEM: Kom. obw.Kaeufer 
ź Czerwonaku, ob. Breuning ze Skoków, 
ek. Dymiński z Sobaszczewa i naucz. Gwiaz-
itmurctri- rr T\ T’vzaolir»

BUD WIGA HOTEL: Kup. Hirsch z Rogoźna, 
¿ęk. Mittelstaedt z Dąbrówki, akusz. Tolke- 
mit z Schweinertu, roln. Tomaszewski z 
Witkowa.

POD. TRZEMA LILIAMI: Kapit. Lerchenfeld 
• z .Elbląga i insp. Schmidt z Wierzyc.

W MIESZKANIU PRYWATNEM: Dr. Lorje 
- z- żoną Z Frankfurtu n. O., Rynek 98.
''; . Dnia 18 lipca.

wski z Wpli,' Goltz z Ratynia, dzierżawca 
Germar i nadinsp. Stolle z Łęgu n. Wartą, 
radzca med. dr. Herzog z Oborzysk, kupcy 
Levi z Leszna, Ermelang z Berlina, Schoen 
z Gubina.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Skarżyński 
ze Spławia, kupcy Andersohn z Berlina, 
Orthmann z Kolonii.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciele dóbr 
Hulewicz z Młodziejewic, Łukomski jun. z 
Paruszewa, pani Falkowska z Pacholewa, 
kapitalista Bluetgen z Rawicza, kom. Szot- 
kiewicz z Siedlca, ekonom Berger z Rudy, 
podmajstrzy Herrmann z Głogowa, agronom 
Wołyński z Orzechówka.

HOTEL PARYSKI: Wł. dóbr Baranowski 
z Gorazdowa, bracia Chełmiccy z Zydowa, 
pełnom. Jagielski z Uzarzewa, ob. Włosz- 
kiewicz z Kobylnik.

HOTEL BERLIŃSKI: Wł. dóbr Modliński 
z Walentynowa, Sawaski z Kr. Polskiego, 
pułk. Eichstaedt i ajent Eckardt z Głogo­
wa, podpor. Schmeling z Malicza, kupiec 
Nachow z Lipska, nadinsp. Fiedler z Kar­
łowic, ekonom Linsingen z Anklam.

HOTEL BUD WIGA: Aptekarz Bergemann 
i kupcy Haber z Wrocławia, Rosenbaum ze 
Samocina, Bergas z Grodziska, ob. Nathan 
z Krotoszyna.

EICHENER BÓRN: Kupcy Kronheim ze Sa­
mocina, Lewiński z Konina, Lasmann ze 
Żychlina, handlarz Roehrig z Czerniejewa, 
ob. Blick ze Śremu, panny Głowińska i Ro­
senheim z Wąurówca.

W MIESZKANIU PRYWATNEM: Ekonom 
Birnbaum ze Żerkowa, kupiec Leubuscher z 
Wrocławia, św. Marcin 14.

bez beczki 13% pł. 13% tal. żąd. Na targu: 
Pszenica: 48—60. Żyto: 35—39. Jęczmień: 
32-34. Owies: 28-31 tal.

Wrocław, 16 lipca.
Zyto: na lip. 30, lip.-sier. i sier.-wrz. 29’/, 

żąd., wrz.-paź. 29-29% pł., paź.-list. 29% 
tal. żąd..i pł. Oléj rzepiowy: w miejscu i 
na lip.-sier. 9% żąd., sier.-wrz. 9’/, pł., wrz.- 
paź. i paź.-list. 10 tal. pł. i żąd. Okowita: 
w miejscu za wiadro 8% żąd. 8 pł., na lip. i 
lip.-sier. 7%, sier.-wrz. 7% pł., wrz.-paź. 7% 
tal. żąd. Na targu:

w dobrym gat. 
sgr.

73—79 
69—73

Łopatyńsk. 1030 29%'
880 28%'

murłat 460 30'
600 32'

1045 39' ’«/„
belek 105 33' ’%,

10 kup bali, korona 720 stóp
Kursa zamian: Londyn 195%. Amsta 

101. Hamburg 44’/,.
Aleksander Makowski & Coi

8?

6
$

6%
138»

Pszenica biała 
, żółta 
» porosła

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep

„ zimowy

śred.
sgr.
61
60

40
28
29
60
65
63

pośled.
sgr.

42—49
41—48
34-42
34—37
24—26
19—25
40—48

58
59

CENI TARGOWE
w mieście Poznaniu.

dnia 18
od

tal eg. [iu.

AiH»"

tal.,

BAZAR: Wł. dóbr Bronikowski z Wilkowa, 
pani Jeżewska z Topolna.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Koszutski z Wargowa, Waligórski z Ro- 

•stwofowa, kupiec Ackermann ze Szprotawy, 
¿kapitalista Kohlmann z Drezdenka, sekret.
Katte, z Osieczny.

BUS.CHA HOTEL RZYMSKI: Właść. dóbr 
’ Jungę z Kozićjgóry, mularz Schlicht z Wro- 
nók/insp. Arędzki z Węgierek, kadeci bra- 

..cia Treskow z Poczdamu, rotmistrz Mereń- 

.Aki z Jarocina, lekarz Unholz z Berlina, 
kupcy Muhrbeck z Frankfurtu n. M., Grimm 
'z.Raciborza, Kayser z Wrocławia.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 
hr. Sanrma z Wawrzynowa, pani hr. Saur­
ma, asesor rejen. hr. Saurma i chorąży hr. 
Saurma z Wrocława, radzca Krueger z 
Goldberga, naucz, kad. Natter z Chełmna, 
wł- dóbr Martins z Dębowa, budów. Cartius 
z Fryburga, fizyk dr. Cassel z Wolsztyna, 
kupcy Markwald i Gumptz z Berlina, Krue­
ger z Królewca, Barth z Apoldy, Hirschfeld 
z Landsberga n. W., Kaemmerer z Dessawy, 
•Hay z Aaken, Buechting z Głogowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
baron Winterfeld z Mur. Gośliny, Przenie-

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 18 lipca.
Żyto: zrazu słabo, potem i na ostatku stale, 

na lip. 28, sier. 28—28%, wrz. 29’/*—29%, 
paź.-list. 30 tal pł. Okowita: w miejscu bez 
beczki 16—165/ia , z beczką na lip. 15% pł. 
16 żąd., sier. 16’/* pł. 16% tal. żąd.

Berlin, 16 lipca.
Pszenica: w miejscu 40—70 tal. podł. gat. 

Zyto: w miejscu 33%-34% tal. żąd. podł. 
gat , na lip., lip.-sier. i sier.-wrz. 32%—33 
żąd. i pł., wrz.-paź. 35 35% pł., paź.-list. 
35%—36 tal. żąd. i pł. Jęczmień: wielki 30 
—37 tal. Owies: w miejscu 27—32 tal., na 
lip. 24% pł., lip.-sier. 24 żąd., sier.-wrz. i 
wrz.-paź. 24—25 tal. pł. Olej rzepiowy: w 
miejscu, na lip. i lip.-sier. 10’/* żąd., sier.-wrz. 
10%—10% żąd. i pł., wrz.-paź. 10%—10% 
pł., paź.-list. i list.-grud. 10%—10%, pł. 
Olój lniany: w miejscu 10%--10”/„ tal. pł., 
na odstawę 11 tal. żąd. Okowita: w miejscu 
bez beczki 19*/, tal. pł., z beczką na lip, 
lip.-sier. i sier.-wrz. 18%—19% żąd. i pł, wrz.- 
paź. 14*/*—14% tal. pł.

Szczecin, 16 lipca.
Pszenica: w miejscu 85 funt. 43—64 tal. 

podł. gat. pł., na lip.-sier. 83/85 fnt. 53, wrz.- 
paź. nowa 60*/, pł. 61 tal. żąd. Żyto: w miej­
scu 77 fnt. 33-34’/, tal. podł. gat, na lip.-sier. 
33’/*—33’/, żąd. i pł., sier.-wrz. 33’/,—33% 
pł., wrz.-paź. 34’/,—35 żąd. i pł., paź.-list. 35 
pł., list, i list-grud. 35 tal. pł. Jęczmień: 
70 funt, pomorski w miejscu 34’/, tal., wrz.- 
paź. i paź.-list, 69—"0 fnt. szląski 30 tal. pł. 
Owies: w miejscu 50 funt. 27’/, tal. pł., ła­
dunek rosyjskiego 23%, ładunek duńskiego 22 
tal. pł. Rzep zimowy: na sier. 67% tal. pł., 
wrz.-paź. 70 tal. żąd. Okowita: w miejscu 
bez beczki 18’/* pł., na lip.-sier. i sier.-wrz. 
18% pł., wrz.-paź. 14% żąd. 14pł., paź.-list.

42—44 
32—34 
31-34 
56—60 

70 
67

Gdańsk, 16 lipca.
W upłynionym tygodniu mieliśmy piękną 

pogodę z wyjątkiem dwóch dni silnego de­
szczu., Zyto w okolicach Gdańska zaczyna doj­
rzewać. W odleglejszych stronach ku Bydgo­
szczy rozpoczęto żniwo, ale wydatek jak sły­
szeliśmy bardziej w słomie jak w ziarnie jest 
zadowalniający. Pszenica dotąd stoi pięknie. 
Targi angielskie w najzupełniejszej stagnacyi, 
nawet zniżeniem ceny do interesów nie można 
zachęcić, a liche zbiory nie obiecują wielkiej 
obfitości, nie ma żadnój ochoty do kupna i ka­
pitały pomimo zniżenia stopy procentowej do 
2’/, % rocznie nie wchodzą w spekulacye zbo­
żowe.

We Francyi stan jeszcze dawniejszy. Roz­
poczęte żniwa można powiedzieć niepomyślny 
dają wypadek i ze wszystkich prowincyi bez 
żadnego wyjątku silne zachodzą skargi tak na 
ilość jako i gatunek ziarna, Mimo to jednak 
targi bez ożywienia, a ceny coraz słabieją.

Targ Gdański bez żadnego życia, bo wobec 
niemożności sprzedaży w Anglii nikt w spe­
kulacye wdawać się tu nie chce. Pod ciśnie­
niem tych okoliczności ceny w ciągu tygodnia 
o 5 śgr. na szeflu się zniżyły. Piękne a droż­
sze gatunki żadnej nie zwracały uwagi; po­
śledniejsze tylko a porosłe miały odbyt regu­
larny. Żyto przybrało 1 % a w niektórych wy­
padkach 3 sgr. na szeflu. Owies zupełnie za­
niedbany.

Rzepak tegoroczny, piękny w gatunku znaj­
duje łatwy odbyt od tal. 2 sgr. 7 do tal. 2 
sgr. 10 szefel.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy 18,300, 
żyta 49,200, jęczmienia 2700 owsa 600, rze­
paku 12,000.

Płacono za szefel beri, wagi pruskiej:

Pszenicy pięknej, szfl. 16 grn. 
, średniej „
„ ordynar. „

Żyta ciężkiego „
„ lżejszego „

Jęczmienia dużego „
„ małego „

Owsa . ... „
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Rzepiu zimowego „
Rzepiku zimowego „
Rzepiu latowego „
Rzepiku latowego „
Tatarki . . . „
Kartofli . . . „
Masła, gam. . . ■ 
Koniczyny czerw. „ 
Koniczyny białej M 
Siana, cent . . .
Słomy, „ . . ■
Oleju cent . .
Spirytusu (beczka 120 kw.) 

80% Trał. . .
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Berlin, 14 lipca. Pod tą datą pisze be:!i‘S' 
ska Gazeta bankowa i handlowa: W ski al < 
pokoju zawartego zmieniło się nagle uap |A w. 
hienie dla wełny. Nic da się ono, w tej p 
najmniej rozciągłości, usprawiedliwić pi
obecny stan tego handlu jak i strach panici «I

•P

Kur» fieldy w Berlinie
dnia 16 lipca,

Paytory prstóis. dano.
pła­
cono.

Pszenicy 88 
„ 90—91
„ 93—94

Żyta 90
„ naodst.jes. 90

Jęczmienia77—79 
Owsa 73
Rzepaku

90 funt. tal. 1 25 
2 6 8
216 8
1 10 10 
112 6
1 5 10 
1 2 —
2 10 —

do tal. 2 34
2 84
3 23 4 
1 12 1 
1 14
1 7
1 2 11
2 11 3

który w skutek uruchomienia armii umysły 
opanował. Nie przeto radzimy, aby za we 
nie żądać wyższych cen, gdyż stan hai 
suknem bez wątpienia wnet się polepszy, 
uważamy, że żądanie cen przesadzonych 
jest jeszcze na czasie. Przejdzie bowiem j ¡'en 
cze czas nie mały, zanim fabryki w 
będą zatrudnione i rany zagojone, które 
zys ostatnich miesięcy zadała. Samo już 
wieszenie broni sprowadziło nam kilku teSal 
ców, a pokój sprowadzi nam w tych dnijeni 
jeszcze więcój. Zawarto już znaczne kupift (j 
krajowymi kupcami. Ukończeniu w biegu , 

viadomo!ral"dących interesów przeszkadzała wiadomi

»litr
iIRt.j
piel
ku

kr.

Toruń przebyło pszenicy 13,020 szefli, żyta 
21,240, jęczmienia 480, grochu 1080; bali dę­
bowych 251, dębów sztuk 940, belek sosno­
wych 28,989, kuchów centnarów 114.

Wysokość wody w Toruniu 8".
W ciągu tygodnia sprzedano drzewa: 

Okręgi, kup 20 44' dł. 14" kupa po 525 sgr. 
- sztuk 190 53- - 14" - - 720 -

- 1640 41' - 11" - - 219 -
bel. Sosn. - 1300 25' - 12"kub. po 7% -

- - - 460 25%' - 7% -

zawartym pokoju, ponieważ właściciele 
chcieli już spuszczać po cenach dnia popiped 
dniego ustanowionych. Dzisiaj płaci się ok 
5 tal. na centnarze więcój niż na początku 
godnia. Stósunku do targu oznaczyć nie i 
żna, ponieważ najpierw przebieg jego był 1 itf ' 
dzo nierówny a potśm wiele wtedy zawie:i ?ko 
kontraktów niżej konjunktury. Dzisiejsze ce: : 
podług naszego zdania, stoją około 5 tal.i '•' 
żej cen targowych przeszłorocznych; doIW1’ 
średnie wełny z Marchii i Pomorza płaozen 
dzisiaj po 73—76 tal., lepsze 76—80, cieńl |u£< 
80—88 tal. Loki tychże gatunków wełny ki 
tują 60—68 tal. Pruskie i polskie wełny w fi ' , 
ści nadeszły, w części w tych dniach są S) 
dziewane. Rosyjskićj tak pranój jak nieprais s! 
bardzo się tu mało znajduje. Składy naSj.

u S

gi­
ny;

dobrze są napełnione, wybór znaczny i pięki.
sto

PożycŁ dobrow.. . .
dito rząd,............
dito 1856 . . 
dito 1853 . . 
dito prem. 1855 . .

Obligi długu skarb.. 
dito Marchii. .... 
dito miasta Bert. . 
dito dito . . 

Listy zast. March.. . 
dito Pros Wach. . .
dito Pomor.............
dito dito ....
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowel
dito dito (nowe)
dito Szląskis ....
oitó gwar. B...........
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. Moreli. .
dito Pomor.............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pi. Wach, i Zch, 
dito Nadreńskie . . 
dito Saskie ..... 
dito Szląskie .... 
Papiery sunaiéiae. 

Aostr. MetaŁ . ... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Rosy, Spoży. Stiegl. 
dito 6 poży. StfegL 
dito poży. angłel.

1%
98

Polsk. obligi skarb.. 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z.n. wRS. 
dito 0b.cztk.500zł.

4%
4

3%

y,
4%
3%
3%
3%
3%

4

3%
3%

92%

93
91%

97%
97%
92

115%
84
80

86%
83%
85

85’/,

80
93%
92%
89

90%

Pieniądze. 
Frydrychsdory . . .
Lujdory.....................
Złota fant cek . . . 
Srebra dito. . . . 
Saskie bil. kas , . . 
Niem. banku.............
dito płat, w Lipsku 

Austr. bankn. .... 
Polskie bil. bank.. . 
Disk. bank, od wesdi

62%
68
93%
99%

108
108%

Akeye keie! ieltznych.

BerliA-Anhalt...........
Berliń.-Hamb............
Berl.-Poczd.-Magd. . 
Berl.-Szczeciń . . . 
Wrocł.-Freib. .... 

dito najnow. .
Brzeg-Niskie............
Kożlo-Oderberg . . . 

dito pierwot .
dito dito . . 

Dolno-Szh-March.. . 
Dolno-Szl. kol. pob.

dito pierwot. . 
Półn. Fryd.-Wilh. . 
Gómo-Szl A i C. .

dito Lit. B. . 
Opol-Tamowic. . . . 
Sfarogr.-Pozn.

% dano.
pía-
cono.

4 — 83%
5 92% —

— — 22
4 — 86%
4 88% —

— — 113%
— — 108%
— — 451
— 29 20
— — 00 7/ wy /8
— —
— — 99%
— —
— — 86%
— — 4%

4 111%
4 — 103
4 — 125
4 — 104%
4 — 88%
4 _
4 — 50
4 — 40%

4’/> — —
5 _ —
4 91% —
4 — —
5 — _
4 — 52%

3% — 122%
3% T 114
4 39% —

3% 80 —

Akcje bankewe i kredyt

hand.

bank pryw..

dito

bank pryw.

bank prow. .
:. adz. bank, 
k. Stow. bank.

Akcje przemysłowe.

ogn.
Obligacje z prawem 

pierwszeństwa.

dito................
Berl.-Hamb. . . 
dito H Em. . 

Berl.-Pocz.-Mag. A. 
dito Lit. C . 
dito Lit. D . 

Berl.-Szczeciń. 
dito II Em. . 

Koźlo-Oderb.. . 
dito HI Em. . 

Dolno-Szl.-March 
dito konwen. . 
dito dito iH ser 
dito dito IV ser

$ okładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

pía- pía- Akcje Szląskich kolei oz* ią- plł^
70 dano. cono. % dano. cono. SehinjcL /o dano. coa|

Półn.-Fryd.-Wilh. . 4% — — Freiburg.................. 4 — Sil
4 121 Gém.-Szl. Lit A . . 4 — — dito now. Emis. 4 — “* p4 _ 81% dito Lit. B . 3% 79 _ dito obhz praw,pierw. 4 Si'
4 __ 80’/, dito Lit. D .... 4 83% dito ..................... 4% 85% 7
4 — 93% dito Lit. E . . . . 3% — 72% Głóg. Sagan............. 4 -d

4 — 78 dito Lit. F . . . . 4% — 88 Brzeg. Niskie .... 4 — -»
4 — 90 Starog.-Poznaú.. . . 4 — — Doln. Szl. March.. . 4 — ““1
4 — 80 dito II Em. .... 4% _ dito z pr. pierw. 4 _
4 — 65 Kurs irieMv w Wrocław Il] Górno-Szl. Lit. A.iC. 3% 123%
4 — 78 dnia 16 lipca. dito Lit B. . , . 3% 113% -
4 92 — Papierj 1 pieniądze dito obi. pr. pierw. 4 83% -4 _ 76 Dukaty.............. 93’/* __ dito . .................. 3% 71'

4% — 138 Frydrychsdory . . . — dito .............. 4% 88%
4 79 — Luidory.................. 109 — Opól. Tarnów..... 4 37% —

Polskie bil. bank.. . 87% — Koźlo-Oderb............ 4 40% -
5 85 Austr. banknoty . . — dito obi. z praw pier. 4%
5 37% Nowa Waluta Austr. — 83% Kurs stów. kuB. W Uznaniu
4 Wrocław, obi. miejskie 4 —■ — dola 18 lipca.
4 Poznań. List Zast. . 4 —\ — Prusk. obi. skarb. . 3% 85 ■E»

dito nowe .... 3% 85% — dito poży. skarb. . 4 — —
dito nowe .... 4 87% — dito dito 4% 98
dito Listy Rent. . 4 88% — dito poży. r. 1855 3% 113

4 — 87% Szląskie Listy Zast. 3% 84% — Pozn. List. Zast. . . 4 — -i
4% .— 97 dito nowe Lit A. 4 91% dito nowe .... 3% _
4% — dito nowe .... 4 92% dito nowe .... 4' -a- 8á;
4% — — dito Lit. B. . . . 4 91% Szl. List. Zast. . . . 3% _ 85'

4 _ —. dito Lit. B. ... 3% — Zach. Prusk............. 3’/, ..
41/, 98 dito Listy Rent 4 90% Polskie.................. , 4 83
4% _ 96 dito Oblig. prow. 4% 94% Pozn. List. Rent. . 4 ». 88’
4% — 92% Polskie Listy Zast.. 4 87 dito obl.miejsk.II.Em. 4 —

4 — 81% \ dito now. Emis. 4 87 — dito obi. prow.. . . 5
4 _ dito Oblig, skarb. 4 _ — dito akc. Bank. prow. 80

4’/. _ — do. o’bl cząstk, ń 500 zł. 4 —. — Star.Pozn. ak. kol. żel.
4 — — Austr. pożycz, naród. 5 67% — Gómo-Szl. dito A.
4 — — Minerwy akeye . . . 5 — — „ obhz praw.pierw.E
4 87% — Szląski bank .... 4 — 77% Polskie banknoty . . 861
5 — dito tow. assekogn. 4 — — Najnowsza poż.pruska 5 — 101

Redaktor odpowledzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu,

żel
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